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„PSjzegląu KościoJny“ wychodzi co tydzień w czwartek. — Przedpłata 

w innych krajach eona preimmrffaey.jna z doliczaniem odnośnego ]>ortoi 
nadsyłane Rodakeyi, jeśli nie zostaną zużyto, zwracają sii

Nauka religii

(Słowo do katechetów).

Obowiązek kap łana uczenia młodzieży nauk i zbawienia.) 
i doprowadzenia je j przez naukę- i wychow-anie do niebu, 
to  j eden z 11 a j ś w i ę t- s z y c l i , 11 a j w a ż n i e j.s  z y c h 
i n a j w i ę c e j  zasili"  skarbiących obowiązków. J e s t  tb 
ś w i ę- ty -  obowiązek, ł»o się opiera n a  słowach Zbawiciela: 
„Opowiadajcie Ew angelia wszemit stw orzeniu" (Mar. X V I, 
151. W a ż n y m  je s t obowiązkiem, bo całe późniejsze 'p a 
sterstw o może jedynie n a  podstawie dobrego wychowania 
młodzieży działać ze skutkiem  i błogie przynieść owoce. 
J e s t  to wreszcie obowiązek p ra ł e n z a s ł u g ,  bo któż może 
większe.) oczekiwać- nagrody, jak  ten , k tó ry  „innych -4wŁczy 
w sprawiedliwości." i m łode dusze przyprow adza Zbawicielowi. 
'W innica P an a  powierzona je s t kap łanom ; tem  rrosMiwIęj 
pielęgnować powinni m łode latorośle, im więcej starszych 
przez złe wpływy ducha czasu zam arło, im  hardziej niedo- j 
w iarstwo dzisiejsze kusi się od dzieciństwa wyziębiać w- czło
wieku wszelką iskierkę w iary i życia nadprzyrodzonego. Nie 
m am y zam iaru  zachęcać zbytecznie w spółbraci do sum ien
nego w-ykonyw-ania tego obowiązku, ho jesteśm y pewni, źe 
n ie ma nikogo, k toby nie był przekonany o jego ważności 
i świętośći. P ragnęlibyśm y tylko u ła tw ić” tę mozolną, może 
jodnę z najtrudniejszych prac pasterskich. I  dla tego po- ! 
stanowiliśm y podać niektóro wskazówki, jak  należy uczyć 
religii, aby ta  murka ukształciła  n a  prawftfe rozum  i serce, 
wrpoiła trw-ale zasady w iary i moralności, k tóreby młodzież 
zdołały u trzym ać przez całe życie n a  drogach praw-yelr 
i dopom agać im  w’pracy  n a  zbawieni!). Nie każda bowiem 
nauka przyjm uje, się bitwo, n irakażdy  sposób -jest dobry, 
nie każdy k atecheta  uczy z pożytkiem . Sztuka uczenia do- '  

brego wcale n ie" jest łatw ą, a tym  w-ięcój nauka religii, 
k tó ra  nie sam  rozum, lecz i serCe m a kształcić. M am y 
zatem  nadzieję, że i zam iar nasz i te  kilka uw-ag m ile od 
w spółbraci przy ję te/będą. A by zaś w przejrzysty sposób 
sprawrę te  przedstawić, n a  cztery części dzielimy p raem na- 
szą i mówić będziem y: I o w-ażno.ścinauki religii, I I o  przy
m iotach katechety, I II  o przym iotach katechezy i IV  o-spo
sobie katechezy.

I. W ażność katechetycznej nauki. Źe dobra nauka 
młodzieży w religii je s t  nadzwyczaj ważną, przem aw ia za 
tem  rozum, przykład  C hrystusa P a n a  r Świętych, oraz so
bory kościelne:! >

Zbawiciel przyrównuje często serce ludzkie do roli 
(Łuk. V III, 4 — 15;} M at. X III , 1 9 — 24). N a roli zasiane 
nasienie kiełkuje., i wyrasta. Jeśli pszenica w yrosła już
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nieco, p rzy tłum ia rozsiane z n ią  razem  zielsko. Tak i serce 
dziecka przyjm uję,' nauki, jak ie w- nie włożono, i w życiu je  
rozwija. Im  prędzej i troskliwiej się to dziej eiffl tem  lepiej. 
W pływy świata i nieprzyjaciela zasiewającego chw ast nie 
m ogą być dość wcześnie sparaliżowane. I  o t o  s t a r a ć  
s i ęl j e , ;s t  jiy$  t y l k o  o b o w i  ą z k i e m  r o  d ziSjjówć 
l e c z  i t e g o ,  k t ó r e g o  Ił ó g p o s t  a 11 o w i 1, „a b y  z a- 
s i e w a ł  i w y r y w a ł . * *

Skłonność do dobrego zamiiowranie piękna, s;zlncbetno- 
fści jest w młodości największe. Serctw lziecka podobne do 
wosku, m ożna z niego utworzyć.-Anioła, lecz także i sza
tana.; podobne je s t do giętkiego drzewka, m ożna nagi
nać, prostować, nadaw ać forrnę, ja k ą  kto chce. To co wnika 
i w draża się w młodzieńcze m iękkie i giętkie serce, pozo
staje w- niem  przez cale życie, te g o  zaś, co zaniedbano.’; 
z religii wpoić w- młodości, niepodobna później, zwłaszcza 
po rozbudzeniu się nam iętności, praw ie nigdy już w drożyć.. 
Z tąd to religijnie, zdziczała młodzież po większej częśji zgu
bioną je s t tak  dla św iata, ja k  i wieczności.

Ja k  ialszywi-ą-z g ru n tu  je s t zSfada R ousseau 1 jego 
zw-olenników-, . aby dziecku nic nie mówić' o religii, dopók- 
w-szystkiego nie będzie rozumiało, wie każdy, kto się wy- 
thow-aniem młodzieży zajmował. Alboż to dziecko rozum ie 
wszystko, co czyta albo czego się wogółe uczy? Dziecko 
nie rozum ie naw et sw-ego stosunku do ojca i m atki, a je^ 
dnak  *T i' kocha i nrówi chętnie z nim i i o nich. N adto 
roligia nie je s t wyłącznie rzeczą rozum u, lecz Itak sam o rze
czą 'serca i woli. Z tąd dom aga się. R óg  od nas nie tyle 
naszego rozum u, coł serca. „Synu. daj Mi •'ser^ękswoje!1' 
Dalej rozum ie każde n iezep su te#  dziecko wiooej z religii, 
aniżeli niejeden dojrzały a  dla religii obojętny przypuszczać 
zdolen. Gdyby, wreszcie z udzielaniem  nauki religii ;czokać 
chciano, dopóki człowiek w-szystkiego nieizrozum ie, toby pe
wnie nigdy jej rozpoczynać nie można. K tóryż bowiem 
dojrzały pojm uje wszystkie wzniosłe, nadprzyrodzone ta - 
jemnĆĆTs O bjawienia? S łusznie£źatem  mląwi jeden  z B isku
pów- w liście pastersk im  do rodziców-, co się odnosi także 
i do katechetów-: „Jeśli chcecie czekać, ażby rozum  (d z idka) 
więcćj się rozbudził, dopókiby w- m yślach dobrego od 
złego odiożniać nie potrafiło, toby znaczyło t'ylc'$że chcecie 
najprzó tl samow-olą i zło chuci jego n a tu ry  w-yksztalić i wzmo
cnić, zanim  je  powściągać i ka rc ić  będziacie. 'Byłoby-; to 
takiern sam em  szaleństwem , jak  gdybyśm y pozwTolili zielsku 
n a  dobre Się rozrośó, a potem  dopiero wyplenić je  chcieli 
tak im  sam ym  nierozsądkiem, jakbyśm y iskrę ognia w- po
tężny  rozdm uchać chcieli pożar, a dopiero potem  go gasić.*' 

Młodzież często nie m a nikogjiji k toby ją  prow-adzil po 
drogach Pańskich, jednoj-kupłana. Wpraw-dżieDr o d z i:3e 
m aja przedew-szystkiem obow-iązek święty sta rać  się. o reli
gijne w-ycbowanie młodzieży. Jednakowoż wielu,.- w-iększa 
p raw ie . ozusć rodziców bardzo m ało o to się. troszczy i obo
wiązku tego zaniedbujejy. rodzićtr, s ta ra ją  się głównie także 
i ze w-zględu na naukę i wykształcenie- więcej o ziomsk’ 
dobrobyt, aniżeli o duchow-e, wieczne ,zczęś(M'. A n asi no-
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R ocześni nauczyciele są i chcą być po większej części tylko j 
„nauczycielam i-1 a nie wychowawcami. Zaniedbanem  je s t 
wszystko to, co wyższe, idealniejsze, wychowanie je s t rzeczą 
podrzędną — m echanizm , nauka, wykształcenie dla spraw 
doczesnych znaczy wszystko. Z drugiej strony, iluż to nau
czycieli okazuje jaw nie jak  największą obojętność, jeśli nie 
n iechęć a naw et i nienawiść d la  re lig ii?  J a k  często spra
wdzają się tu  słowa B acona z W e ro la m : „Prawdziwa, gto- 
boka i rzetelna wiedza prowadzi do Boga, półwiedza tylko ! 
odwodzi od B oga!11 j

T roska o religijne wykształcenie i wychowanie przy- j  
pada więc prawie wyłącznie kapłanom . Dzieci są częścią 
owczarni jego pieczy powierzonej i z pewnością nie naj- i 
m niejszą co do liczby i znaczenia, gdyż dla swój niewinno- j 
ści są u lubieńcam i Boga i dla młodości najwięcej podlegli i 
wpływowi dobrego. Tem u też K ościół od najdaw niejszych 
czasów przeznaczał dzieciom w św iątyniach pańskich bono- 
rowe miejsce tuż przy  ołtarzu.

Cóż zdoła więcej kap łana o niezm iernej ważności reli
gijnego uczenia młodzieży przekonać i m iłością do dzieci 
rozpłomienić, jak przykład C hrystusa P .?  Zbawiciel nasz 
został sam  dzieckiem w żłobie; pierwszych, którzy krwią 
świadczyli o Jego  wysokiem posłannictw ie, llores m arty rum , ! 
w ybrał z pom iędzy dzieci. Jakkolw iek znużony wolał do 
Apostołów odpychających m atki z dziećm i: „Pozwólcie 
przyjść do M nie dziatkom  i nie brońcie im ; gdyż ich je s t 
królestwo niebieskie.11 Dziecko staw ia swym Apostołom za 
wzór: „Jeśli nie staniecie się jak  dzieci, nie wnijdzicoie do j 
królestw a niebieskiego.11 „Cokolwiek uczynicie jednem u ( 
z tych maluczkich, Mnieście uczynili.11 W ola ty m  wszyst
kim  biada, którzy gorszą dzieci. W  calem  życiu Zbawi
ciela objawia się wysoka cześć i m iłość dzieci. Cudowna j 
t a  m iłość C hrystusa P . i to zniżanie się do dzieci spowo- i 
dowało uczonego G ersona do wypowiedzenia następujących ; 
stów : „K tóżby się wstydził, niech będzie jak  najuczcń- i 
szym, niech najwyższe posiada godności, uczyć dziatki? 
K tóż nie będzie prowadził z radością do Zbawiciela tych, 
którzy są Jego  u lubieńcam i?11

Świetny przykład ojcowskiej troskliwości w nauczaniu 
dzieci i prostaczków daje nam  ty lu  wielkich mężów, w któ
rych życiu i działaniu odbija, się tak doskonale naśladow ni
ctwo Boskiego Zbawiciela. Św. Cyryl Jerozolim ski pisywał 
katechizm  dla nauki neolitów. Św. A ugustynow i zawdzię
czam y ową w spaniałą rozprawę de catechizandis rudibus. 
Św. Grzegorz W . chodził sam  do szkółek w Bzym ie, uczył 
dzieci i zachęcał je  do pilnego uczenia się. Św. Grzegorz 
z K yssy napisał w dydaktycznym  celu w ielką katechety
czną rozprawę „logos catecheticos ho m egas.1* Cesarz Teo- 
dozyusz nie uw ażał tego wcale za ubliżenie i często bywał 
obecnym  n a  lekcjach , k tóre jego synom  udzielał św. Arse- 
niusz. Gerson, s łynny  kanclerz paryzkiego uniw ersytetu, 
uw ażał naukę młodzieży za tak  ważną, że nap isał o tein 
osobną książkę: „De p a m d is  ad C hristum  trakend isP  
Św. W incenty  F erreryusz siadał w pośród dzieci, uczył ich 
pierwszych zasad religii i zachęcał do bojaźni Bożej 
i posłuszeństw a dla rodziców-. Apostoł Indyau , św. F ranci
szek K saw ery zgrom adza! dzieci około siebie głosem  dzwonka, 
uczył je  z ca łą  miłością, naw racał do C hrystusa i,u ży w ał 
jako m isyonarzy pom iędzy starszym i i dorosłym i. Św. K a
rol Borom eusz s ta ra ł się podnieść wszędzie naukę m ło
dzieży, otworzył zakon poświęcający się je j wychowaniu. 
Sam  chodził do pastuszków- n a  pola i łąki i uczył ich. 
K tóż nie zna gorliwości św. K am illa  tle Lei lis w kształce
n iu  dzieci? Fenelon zaliczał godziny, obracane n a  katechi
z a c ją  pomiędzy ubogiem i dziećmi wiojskiomi, do najpię
kniejszych w życiu.

Znaczna liczba dawniejszych i nowszych p row incjo 
nalnych  i dyeoezalnycli synodów, jako też powszechny So

bór Trydencki (sess. 24  cap. 4 de reform.) jak  najusilniej 
nakazyw ały k a tech izac ją ; Sobór T rydencki wzywa naw et 
Biskupów-, aby przeciwko opieszałym  pod tym  względem  
kapłanom  występowały z cenzuram i. Synod dyecezalny 
w K onstancji z r. 1(509 rozporządza, aby „młodzież pilnie 
by ła uczoną i kształconą przez kapłanów', gdyż wiek m ło 
dzieńczy idzie chętn ie za głosem  złudzeń i rozkoszy świa
tow ych; i jeśli młodzież od naj pierwszych la t nie będzie 
przyuczaną do cnoty i chrześc. obyczajów, przysw aja sobie 
zle zwyczaje wszelkiego rodzaju, których później prawie nie
podobna wyrugować z je j serc.11

II. Przym ioty kateehoty. 1’ierw'szą i najkonieczniej
szą cechą dobrego katechety  je s t m i ł o ś ć  do swego świę
tego urzędu, m iłość do nieśm iertelnych, za najwyższą cenę 
odkupionych dusz ludzkich. Pew ien wielki pedagog pisze 
w tej m ierze bardzo trafn ie : „Chcesz co zdziałać pom iędzy 
dziećmi, to  ich nie kochaj owrą ziemską, sen tym entalną , 
lecz nadziem ską i św iętą miłością, jak ą  C hrystus przyniósł 
n a  ziemię. M iłość je s t kluczem do serc dzieci a  przez nie 
do serc rodziców.11 K atecheta  nie osięgnie nigdy nic wielkiego, 
jeśli dzieci go nie kochają; nigdy zaś nie wzbudzi miłości, 
jeśli sam  dzieci nie kocha; m iłość rozbudza w zajem ną m i
łość. Przez tę  miłość nio na ziemi zrodzoną zdoła kap łan  
wielkie rzeczy zdziałać w szkole; ona m u  osłodzi każdy 
trud , każde wysilenie u łatw i; przez nią wszystkie jego czyn
ności s taną  się szlachetno i bezinteresowne: Miłość św ięta, 
mówi Grzegorz W., wielkie sprawna rzeczy, jeśli je s t rzeczy
wiście; jeśli z a śn ie d z ia ła , to  jej nie m a. K to n ią przejęty, 
ten m a upodobanie w Boskich rzeczach, ten  pragnie, aby 
Bóg przez wszystkich ludzi coraz więcej by ł poznaw any 
i kochany.11 Miłość ta  pobudza do gorliwego opowiadania 
dzieciom słowa Bożego, nie dopuszcza znużenia, an i toż 
próżnych wymówek. M iłość nauczy katechetę,, jak  z dzie
ćmi m a  zostać dzieckiem, jak  im  m a podawać „m leko B o
ski ej prawdy11 (K lem ens aleks.); m iłość pobudzać go będzie 
do uważania wszystkiego za ważne przy uczeniu dzieci; za
chęcać go będzie do poświęcenia się zupełnego katechety 
cznej nauce, k tó ra  je s t najwznioślejszą filozofią, nauką N aj
wyższego, Objawieniem tró jjednego Boga. „K to żywi w so
bie uczucie wdzięczności za dobrodziejstwa Boże, udzielone 
n am  przez Objawienie, Zbawienie i Kościół, ten będzie nie
zm ordowanym , pełnym  m iłości głosicielem  Boskiego zm iło 
w ania pomiędzy dziećm i.1- Tak mówi kanclerz Gerson.

Miłość katechety  m usi się jednak  na w s z y s t k i e  
d z i e c i  w r ó w n e j  m i e r z e  rozciągać; nic wolno jej ni
gdy być stronniczą. Dzieci m ają  wielkie poczucie spra- 
wiedliw >śei i n ic ich n ie obraża więcej, jak  stronniczość. 
Z u t a  1 e u t  o w a n e m  i i b o  g a t e m i dziećmi postępuje 
się zwykle z prawdziwom bałwochwalstwem , podczas gdy 
m niej zdolne i ubogie dzieci zaniedbywane i nielubione 
różnicę tę, ja k ą  się. m iędzy niemi czyni, bardzo boleśnie 
uczuwają. N aw et i najwięcej ograniczone, zaniedbane i bo- 
jaźliwe dzieci zjednać sobie zdoła po większej części kate
che ta  przez m iłość i uprzejmość. Mówimy po większej czę
ści; gdyż po m iastach większych i miejscowościach przyle
głych większym m iastom , znaleźć m ożna rodziców, którzy 

j z dem oniczną zaciekłością odsuwają od clzied wszelki wpływ 
| religijny i napełn iać je  um ieją szatańską nienawiścią prze

ciwko religii, Kościołowi i kapłanom . W  stosunkach jednak  
i  norm alnych m ożna wszystkie dzieci, chociażby jak  najbar

dziej ograniczone, zaniedbane, mniej lub więcej zjednać 
i m iłością i dobrocią.

lhzew rotniejszą jeszcze rzeczą mul pieszczenie boga
tych i zdolnych byłoby przekładanie d z i e w c z ą t  nad 
chłopców. Dziewczęta są często grzeczniejszo, milsze, a niekiedy 
i pilniejsze od chłopców, których branie się często nieokrze
sane, surowe, religijność ich jednak, jeśli zostanie ug ru n to 
waną, zwykle je s t wy trw alszą i silniejszą. Z miłością m usi



być;/po łączoną żywa g o f l i w o i ć .  Dzień przy dniu po
w stają nowo tiudnoŚci n a  ciernistej drodze powołania ka
techety. Lecz jeśli rozważy, jak  błogosławiono nasienie 
sieje, jak  to dobray/które wpoił, chociaż go chwilowo na 
pozór nie widać, później naw et w całych generac jach  przy
nosić będzie owoce; jeśli zważj n a  to, jak wielka nagroda obie
caną je s t w niobie tym , ktorzy.oijinnych uczą sprawiećiiiwo- 
ści“ (Dan. 12, 3); jeśli ‘gorliwość swą w niewypowiedzianej 
m iłości D ana w Najśw. SakramenW e codziennie n a  nowo 
odżywiać będzie;- to minio wszelkich przeszkód nigffy się 
nie znuży i n a  duclm  nie upadnie.

Goniwość ta  jednak  nie powinna być pożerającą gor
liwością Eliasza, ani też gorliwością gniewu „synów grzm otu", 
lecz musi być łagodną gorliwością Zbawiciela', który powie
dział: „Uczcie się odemnie, albowiem jestem  cichy i po
kornego se rc a ;1 Gorliwość kap łana udzielającego naukę re- 
bgi m usi chodzić w parze i łagodzoną być przez p o k o r ę ,  
ł a g o d n o ś ć  i c i e r p l i w o ś ć .  Pokora nauczy widzieć go 
w duszy najbaruziej zaniedbanego, nieokrzesanego i ograniczo
nego dziecka dobru, za które Dóg-Cziowiek dal życie swoje. 
Pokora nauczy go M  trac ić  cierpliwości przy wszelkich 
przeęiw nościacłi; owszem pobudzać-‘go będzie r&ezćj, jeśli 
nie w ielLe widzieć będzie ownc% do podwojenia pracy, do 
w ytężenia większego sił i nadan ia  więcej ciepła nauce, do 
w ykładania z więicszem życiem i jasności^ , aby zim nych 
i obojętnych rozgrzać,f a niepojęta} 111 by6 zrozumialszym. 
Bagodność usposobi go do lego, że mim o w sze lk iji prze
szkód, z większym w ew nętrznym  spokojem, bez niecierpli
wego pospiechu i wzburzenia, i m im o nieuw agi|: lenistw a i obo
jętności dzieci udzielać'będzie n aukę; łagodność to  sprawi, że 
jako A nioł staw ać będzie zawsze pom iędzy dziećmi i m im o 
wszelkich gorzkich doświadeżsii pokazywać im będzie twarz 
przyjacielską, uśm iielin iętą . Cierpliwość usposobi go, że 
bez przykrości z coraz nowym  in teresem  uczyć będzie tego, 
co juz pcrjętt* razy pow tarzał; podtrzym ywać będzie jego 
s n y ,-c h ę c i,  jeśli gortiwrości upragnione owoce nie zawsze 
odpowiadać będą ; m e ustan ie w podlewaniu „powierzonych 
m u drzowrek waidą ckrześciańskięj nauki" (Puigenty), cho
ciaż niektóre z nich nic będą chciały wydawać latorośli 
i bujnym  okrywać się kw iatem ; ufność; swą położy w Tym, 
który często w późniejszych la tach  doprowadzi do dojrza
łości, co w rychlej młodości rzu fcno -jako  nasienie i wowr- 
czas zdawało się „padać n a  drogę." Słowo Apostola, prae- 
diea... in  om ni patieirtia, et do«R ii*  (II  Tym. 4; 2), oduosi 
się także do nauki religii.

Cierpliwość nie pow inna nigdy wyradzać się I u kate
che ty  av slabość,ęz 1 iytoczną foM użliwość i brak energii, l i to  
sądzi, że watoelinta winien być2 prostodusznym , m iękkim  
i sen tym en talną  odznaczać się slabóS&ią, ten je s t w błędzie. 
Miłość m usi chodzić w parze z m ądrością, I flBWwjwaM do 
różnych potrzeb, raz być łagodną, drogi raz póważną ićśu- 
rową, ja k  to bardzo trafnie wypowiada A ugustyn św.: „C a
rita s aliis blanda, aliis Sewera, nulii inim iea, om nibus m a- 
_tei\" M ądrość m usi patrzeć zawsze jasno  i bystro, um ieć 
korzystać z usposobienia dzieci i różnych okoliczności, z po
korą zniżać się do dzió.ć.i, a jednak  katechetę powstrzj mywać 
od uw łaczania i uchybiania swojej "'godności pow inna/ M ą
drość powodować będzie katechetę do uwzględnienia, i n 
d y w i d u a l n o ś c i  i d o m o w "  y c li s t o s u  n k ó wr dzieci. 
U jednego dziecka wy starczy jedno spojrzenie, u drugiego 
jedno słowo; jedno przystępne wlęĆej dla przyjacielskich 
i łagodnych słów, inne strofować trzeba z powagą i ener
gicznie.

Jo śh  rezu lta ty  naulu  religii nie są odpowiednie trudom  
i pracy, nie powinien k a te c h e ty  tracić odwagi. Zwłaszcza 
wr dzisiejszym czasie, gdzie tyle przeszkód ; przeciwności 
doznaje w spełnianiu swegO' zawodu. ufność zupełna w Dogu 
je s t konieczna. T a ufność była dla Apostołów, m isjonarzy

i świętych główną podporą, Psifjw nam aszczenia i wytrwało
ścią w blogosławionem 'geh działaniu. Ufność ;fę  zaleca 
św.•‘Bernard swym liczniom w .śjow ach: „Czyń co mozfeśż, 

i a P óg  uczyni coT licąp ; Sadź, podlewaj, staraj ęię-gorliwie,.
• a  obowiązek ;swój spełniłeś. W zrost daje. Bóg, jeśli chce;
I jeśli nie chce, nie u tracisz nic z nagrody, gdyż P ism o śwr 

mów® Bóg wynagrodzi za prace sługi swoje." K atecheta 
nie powinien szczędzić trudów7, choćby się wydawały bezowm- 

, cneiui, nagroda jego wr niebie pio zawrisła  od owoców pracy7,
, lecz jedynie od p ilnegń i chętpego spełn ian ia obowiązku. 

„K tórzy we łząjęli sieją, sprzątać będą w błogosławieństwie*,1 
Aby jednak  Bóg błogosławił jego pracy, m usi katecheta 
być m ężem  m  o d 1 i t  w y! Pod tym  względem piszefe. B er
nard . „Potrzehn|r«łsą trzy rzeczy: słowo, przykład, modli- 
iwra; największą z pom iędzy nich je s t modlitwrU; ho jakkol
wiek sjowo i przykład  Śą konieczne, modlitwa. tak  słowm, 
jak  czynom zjednywa skuteczność." K atdćheta bez modli- 

; twy — to żołnierz bez broni. Ja k  m odlitwa zjednćj strony 
go oświeć#, um acnia, zapał budzi, ufnością napełnia, tak  

< z drugiej strony uspośhbią serca m aluczkich do przyjęcia 
nasienia slow7a Bożego. „My zaś — tak  mówili Apostoło- 

j wie —  poświęćmy się^wytrwnle modlitw ie i służbie słowa,"' 
gdyż modlitwa, powtarzając słowa słynnego L acordaire’a. 
;.jpst w szechm ocnym  aktem , przez k tóry  człowiek siłam i nieba 

{ rozporządza." A jeśli moc niebieska zdoła skruszyć zatw ar
działe serce grzesznika, dla czego nie m a ująć;.tkliwych 
scK  dziecinnych slowM nauczającego kap łana?  W  krótluej 
modlitwie przed nauką niech poleci katecheta  swych uczni 
(cfr.łfSchneidor, M anuale p. 137) P . Bogn, a także niech 
pam ięta o nich .podczas M szy*Ś w M em ento i wśród swych 
pacierzy kapłańskich z B rew iarza! 

j (Dokończenie nastąpi).

Pogląd
na lozwój i stan obecny Kościoła św.

w etanach Zjcdnociionych.

( C i ą g  d a l s z y ) .

Nawrócenia do wiary św. katolickiej w północnój Amerjcąj 
J są tuk często i liczne, że trudno je  dokładnie zliczyć. Jak  „Catholioj 

Directory" na, r. 1877  podaje, składają,, się np. w półn. Karonmo 
Ćjćłe gminy katolickie tylko z nawtóe&nych; takie same możnaby 
zm tteźsji w innych stanach. W  archidyećeżyi Baltimore, jak  podaje 
znów „Catholic W ® d " , z pomiędzy wy bierzmowanych od roku 
3 8 6 4 — 18 6 8  osób 220209 było nawróconych 2 7 5 2 . O bcziiych 
i częstych nawróceniach świadczy i to, iż w stanie duchownym, 
nawet w hierarchii kościdluśj amerykańskiej wielu jost nawróco
nych, a przecież Kościół św. świeżo nawróconych zwyczajnie po
d ług swych zasad prawnych nie przypuszcza do stanu ducho- 
wmefeojw1 Zgromadzenie Paulistów podobno prawie ze samych na
wróconych się' utwrorzyło, ;a O. Ilecker, założyciel tego.; zgroma- 

:. dzeiiia (redaktor „Catli. World), je s t konwertytą. Z Biskupów" 
są i byli konw ertytam i: zm arły Arcybiskup w Baltimore
Bayley, Wood z Filadelfii, W adhams z Ogdensburga, Doyle 
z Hartford, Becker z W ilm ington, Gilmour z Clerelaud i teraz 
zm arły niedawno łtosenkranz z Kolumbus. Między Indyanami 
słowo Boże zwolna tylko znajduje przyjęcie. Z pociechą i pe
wną chlubą Zapisać możemy, iż wielkie żifsługi w nawracaniu 
w krajach od Missisipi aż do Kalifornii położyły już Felicjanki 
polskie i do dziś ciągle i skutecznie pracują nad rozkrzewio- 
niern królestwa Bożego. Wogóle łagodne usposobienie../Polaków 
tam osiadłych ujmuje ćlndyan. Ks. Dąbrowski, proboszcz kolo
nii polskiej w Wiskonsin, w dyoc-ozyi Grcn-Bay z wielkiem po7i  
wodzeniem apostołuje między Indyanami, którym je s t p ra
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wdziwym ojcem i dobrodziejem; w mieszkaniu swem pro- < 
boszczowskiem ma osobne pokoje, w których przyjmuje In- 
dyan, przychodzących i po naukę i po radę w potrzebach. 1 
Protestant} zm również gorliwie apostołuje' miedz} Indyanami, 
locz misyonarze protestanccy już nuwot samemu rządowi się 
s]>rzykrzyli i w niektórych miejcowościach rząd polecił katoli
kom nawracanie Indyan, nawet. Pelicyanki nasze zjednały sobie 
w tym względzie zaufanie rządu.

Okolicznościami, sprzyjająceni rozkrzowi.uiu wiary świętej 
w Stanach Zjedn., jes t swoboda i wolność religijna, zamiłowanie 
prawdy, wreszcie tradycyjny zwyczaj religijny tamtejszych mie- j 
szkańców. Kościół katol. doznaje tam  widkićj wolności porowno . 
z innomi wyznaniami i zborami TSligijnenii, ma mu-.et nic mało 
przywilejów. Duchowni są wolni od wojskowości i od podatków, ! 
również wszystkie dobra kościelne. Kościół może swobodnie roz
wijać swe działanie, nauczać i poświęcać ludzi Jakiej uądź naro- 

jff-jlbwpśri, 's ta n u  i urzędu. Wolność i swoboda są tak zamiłowane 
przez każdego Amerykanina, żc nawet masoni, chociaż nio- 
nawistnem okiem patrzą na wzrost Kościoła świętego, nie , 
śm ią jednakże, jak  gdzieindziej, publicznie przeciw katolikom 
występowali, aby nie przeniewierz}ć się zasadzie^ swobody i wol- \ 
ności, jaką  Ameryka oddycha. Wielkicm mianowicie je s t dla ' 
Kościoła dobrodziejstwem zakładanie własny cli- szkół i wychowy- 
wiuiio młodego pokolenia w duchu katolickim; są tam i szkoły 
rządowe, ale^jnicznany przymus szkolny; Diskupi też i misyona- 
rze wiele starań około szkoły łężą. AV ostatuicli czasach nowy 
prcz)dent mason pokusił się w roku 18 70, aby przymuszać 
katolików do posyłania dzieci na nauki do szkół rządowych i aby 

jfcdobra kościelne opodatkować, były to przecież-jy lko zachcianki i 
masońskie. Pominąć jednak tego nie można, że ta  swoboda 
polityczna i religijna, jak  z jednej strony sprzyja Kościołowi, 
tak z drugiej jes t przeszkodą, tam ującą jego rozwój na zewnątrz 
i na wewnątrz. Swoboda amerykańska pozwala szerzyć się j 

tylko dobremu, ale i złem u; fflPciół wogóle pominięty zu- : 
pełnie, od opieki rządowej nie doznaje poparcia, a  złe nie znaj
duje tamy. Ztąd też walka Kościoła ogranicza się przeciw 
złemu w pry watnem kole społecznem, nieft występuje na wido- - 
w isko publiczne w sejmach i parlamentach. Jednakże to w ła
śnie świadc&yjyo boskiem posłannictwie Kościoła katolickiego, 
który m ając tylko wolność bez opieki możnych tego świata, tak 
się rozszerza i w zm aga; inno wyznania religijno też dla tego 
się chwieją i rozpadają, bo mo m ają w sobie żywotności, a  z ze
wnątrz poparcia.

Obok tej swobody znajduje Kościół katolicki w Stanach 
Zjednoczonych także i umysły sobie przychylno, a przynaj
mniej nie odpychające z nienawiścią p ra w y  Bożej. Wolność 
i swoboda amerykańska je s t w rządach, społeczeństwie a  przo- 
dowszystkicm w naukach i przekonaniach religijnych; wskutek 
czego namnożyło się wiole rożnych zborówf? które teraz mają tam 
jcsjfoże swoich wyznawców. Jaśli dziś na całym świccie ruch 
umygłowy skierował się ku religii, to przodowszystkiem w Ame
ryce, gozie obok siebie mieszka tyle wyznan religijnych, itó re s ię  
starają  zachować swą odrębność. "Wśród takiego współzawodnictwu 
wyradza się szczere pragnienie prawdy niewzruszonej, wśród 
tylu chwiejnych przekonań religijnych musi powstać pragnienie 
w sercu zaspokojenia prawdziwego swych uczuć i potrzeb. Żadna S 
z tamtejszych sekt nie ma pewnych zasad, ani też ściśle nau
kowo przeprowadzonego systemu filozoficznego:? żadna też z sekt 
nic zdolna nikogo utwierdzić w przckeSuuu  reiigijncm , ni za
spokoić umysłu i serca; w żadnym toż zborze dla tego nie ma 

SAśSisłćj Karności, bez której każda społeczność rozchwiać się musi. | 
Herman Baumsfcark konwertyta, który wraz z bratem swoim [ 
Reinholdom opisał drogi, jakiem i Dan Bóg ich prowadził-do 
Kościoła św., (i nsere AVoge zur katholisoheu Kirclio. Kreiburg 
m Broisgau 1871), dał nam ^obraz wewnętrznego życia sekty 

iwstaroluterskiej; synody, konsystorze,'jczy jak  się tam zwią urzędy 
rządzące rożnem i zborami, schlebiając swym wyznawcom, uprze
dzi „ąc ich samowolę, kleją tylko rozpadający się zbor; pastoro

k

wio są tylko sługam i, powolnymi nie synodom, ani konsysto- 
rzom, ale gminom. Nic dziwnego,., że ludzie myślący szczerze 
szukają prawdy i z zamiłowaniom ją  przyjmują. Zresztą Ame
rykanin rządzący się wolnością, rzćciywistością, interesownością, 
nic goniący za ideałami wymarzonemi, pragnie dla siebie pra
wdy i znajduje ją  niewzruszoną w Kościele katolickim. Praw da 
Boza zbyt jasno bije w oczy mianowicie w życiu, Amerykanin 
tedy jak  czując zysk, nie zaniodbywa go, tak widząc prawdę, 
mc ojiiera się jej. Chwalebny ton kierunek przeszedł do Ame
ryki zapewne z A nglii, gdzie szkoła (M ordzka taki zwrot sta
nowczy uczyniła ku prawdzie. Ztąd pochodzi, że wielu z na
wracających się są pastorami zborow akatolickich, jak  ów H er
man Baumstark i niedawno w 62 roku życia na kapłana wy
święcony AYilhelm Hoyt w Soton, dyecbzyi Newark. Tego szukania 
i zamiłowania prawdy nie zamąca w Ameryce, jfek u nas, ani 
nienawiść ogólna ku Kościołowi katolickiemu, ani też nienawiść 
narodowa.

AVreszcie niem ałą przyczyną tak prędkiego rozwoju Ko
ścioła katol. w północnej Ameryce je s t dawny zwyczaj wszystko 
cechować religijnością. R eligia je s t tam  wszęuzie i zawrze na 
czele, bądź to w życiu prywatnem, bądź toż publiczuom. Żadna 
sprawa domowa, ni publiczna, żadne zebranie nie obejdzie się 
bez namaszczenia religij negcfji kongresy miewają jak  w A \ashing- 
tonie swe kaplice i swych kaznodziejów, 1 to każde wyznanie 
swoich w łasnych; przed rozpoczęciem in ra d  odbywają się nabo
żeństwa i to nic przez prywatnych członkow zamówione, lecz 
z urzędu przez cały kongres. W Nowym lo rk u  w r. 18T7 za
prosił kongres Biskupa, by nabożeństwo odprawił , mowę na 
sali wygłosił. Taki zwyczaj może być dla innych zborow obrzę
dem ceremonialnym, ale dla naszego Kościoła z pewnością jost 
opowiadaniem wiary, jes t apostołowaniem

Z togo, cośmy powiedzieli, łatwoby można zbyt pochlebne 
mieć wyobrażenie o położeniu i s ta n ie , naszego Kościoła w Sta
nach Zjedn. Są tam przecież przeszkody do zwalczenia, któ
rych my albo mało, albo wcale nie znamy. Drzedewozystkiom 
nie należy zapomnieć o tom, iż większa część katolików tam tej
szych je s t z obcych krajów, a  jak  św. Tomasz liiftari, podró
żujący tracą  zwykle pobożność i religijność; obojętność zaś i ozię
błość w religii pod płaszczykiem przyzwoitości i zwyczaju niby 
religijnego je s t może trudniejszą do pokonania, jak sam a nie
wiara," a z tą  właśnie Kościoł ueierac się. tam musi. R eligij
ność A m erykanina nie jes t ani katolicka, ani kościelna. H nas 
w Kościele katol. pobożność i religijuośi zasadza się na posłu- 
szenstwfó względem przykazań Boży cli i kościelnych, nie jes t 
tylko przyzwoitością, ani też ułożeniem podług swej woli i swego 
upodobania, lecz poddaniem rozumu pou naukę mośeiola. Jak  
liberalne i Swobodne jest życie Amerykanina-, taką też je s t jego 
religijność i pobożność, trudno też tam dzierżyć rządy duchów no 
w parafii, lub dyecezyi. Jeden z kapłanów ilyoct-zyi Tarno
wskiej, kt-óry się tam dotąd udat na linsye, opisuje, iż lun tam  
krnąbrny, nierpozwóli sobie nic powiedzieć ani z ambony, ani 
toż dzieci kafaH w  szkole. Zasady republiinuiskie zaraziły i du
cha religijnego w Ameryce;: jak  Amerykanin rządzi w społe
czeństwie politycznoHi, takby chciał rządzie w Kościele katoli
ckim, zw łaszcza, że w inny cli zborach relig ijnych członkowie 
prawio wcale nie czują rządów nad sobą. Dozory kościelne, 
bractwa sądzą, żo w zarządzie m ajątku kościelnego, w wyborze 
pasterza paralii sami tylko m ają prawo wyrokować; były przy
padki, że bractwa wzbraniały wstępu do kościoła swemu prawo
witemu proboszczowi i opór stawiały samemu Biskupowi. Sprawa 
tom trudniejsza, że rząd w takie spory wcale się nic mięsza. 
Zaprowadzenie karności kościelnej je s t piorws/.cm zadaniom B i
skupów ; ztąd te częste synody, stanowiące prawa, wyjaśniające 
stosunek wiernych do władzy duchownej. N a jednym z osta
tnich synodów wręcz dekretów ano, że majątkiem kościelnym za
rządzać mogą 'ty lko Biskupi. Smutny przykład takiej niokamo- 
ści dali tó ftżB  w ostatnich Czasach Bolący. W ięcej jak  rok 
tem u znany tu  u nas ks. A\ ojciech M leuszny, przyjęty
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do dyecezji Chicago, zabrał sobio w tom mieście stronni
ctwo, przyswoił sobie wbrew woli B iskupa jeden z kościołów 
i utworzył schizmę; również uiojakiś ks. Hulewicz, zbiegły mnich, 
którego Biskup w Gron-Bay przyjął na próbę, o bałam ucił i odoi- 
wnł wiernych naszych braci od Kościoła. W stanie AYiskonsin, 
w tćjże dyocczyi je s t kolonia polska w Sharon, której probo
szczem je s t ks. Dąbrowski zo Zgromadzenia 0 0 . Zmartwychwstań
ców. Mały tam  kościółek otoczony był karczmami, w których 
ze zgorszeniem naw et innowierców ciągłe odbywały się zabawy 
hulaszcze i bijatyki. Ks. Dąbrowski chciał albo wykupić owo 
miąjscowości do Polaków należąca, albo kościół przenieść na inne 
miejsce. Posicdziaicie niesłychanie wysoką żądali tamę, a w końcu 
oparli się przeniesieniu kościoła. W iększa część parafian popie
ra ła  ks. proboszcza; wierni Polacy utworzyli nową osadę, którą 
nazwali Polonia,. Do Sharon zaś przybył uiojakiś ks. Prydry- 
ehowic-z. już z innej dyecezyi dla odszczopieństwa wygnany, 
i s tan ą ł na czele upornych. Kr. podobno się obwiesił, ale 
w miejsce jego przybył ks. Hulewicz, objął pasterstwo i odpra
w iał mimo zakazu Biskupa z Green-Bay ks. K rautbauera Mszejś. 
i ze swoimi owieczkami a raczej kozłami zaniósł zażalenie na 
Biskupa do Kzymu. K ardynał Simeoni, mztrząsnąwszy całą 
sprawę, pochwalił postępowanie Biskupa i polecił mu, aby z całą 
energią, ale zarazem z cierpliwością i dobrocią występował; list 
K ardynała datowany je s t z 20  listopada 1878 r. Gdy upór 
nie ustawał, w idział się ks. B iskup zmuszonym rzucić eksko
munikę na Hulewicza i wszystkich, którzy Mszy jego słi cbali.

(1 iokończcnic nastąpi).

K R O N I K A

dyecezalna i zagraniczna.

1*0Zł)a li. Petycj a parafian mórkowskidi z dekanatu śm i
gielskiego, domagająca się od sejmu pruskiego zezwolenia na to, 
aby kapłani sąsiednich parała mogii im nieść posługi duchowne 
i odprawiać nabożeństwa, wywołała w kom isji bardzo pomyślne 
oświadczenie ze strony m inistra wyznań. Aby przynieść jakąś 
ulgę i zaradzić złemu w części, ktorego zupełnie usunąć nie ma 
mocy, w ysłał m inister do naczelnego prezesa AV. Ks. Poznań- 
skiego rozporządzenie, aby podwładnym władzom policyjnym 
zwrócił na to uwagę, iż nie każda czynność kapłańska, podpa
dająca tnożebnie pod kary ustawami majowemi przepisano, konie
cznie donoszoną być powinna władzom i nie przy każdej należy 
żądać wkroczenia prokuratorii. .Naczelny prezes otrzymał tedy 
polecenie, aby rozporządził władzom policyjnym, iżby zanim de- 
nuncyacyą zaniosą do prokuratury i, wprzódy jem u każdy poje
dynczy falit przekładali i o wskazówki, jak  m ają postępować, 
prosili. Dalej nakazał minister, aby tymczasem zaniechano zu
pełnie wydalania’ księży, lub ograniczano ich miejsce pobytu, 
czy im proces wytoczono za pomoc w osieroconych pacanach, czy 
już wyrok zapadł. Nie mogąc wywierać nacisku na władzo są- 
dowe, w dziedzinie administacyjuej Starał się, tak mówił m ini
ster, ułatwić i umożebiiić pojednawczo, łagodno i ludzkie wyko
nywanie ustaw. Je s t to więc pewna ulga w dotychczasowym 
kulturkam piie, zbyt wprawdzie mała, aby nas radością zupaną 
napoić, zawsze jednak świadcząca o innym poglądzie władz na 
to spustoszenie, jakie w dziedzinie duchowej wyrządzają ustawy 
majowe. Spodziewamy się, żc po tein oświadczeniu nie zajdą jnż  
takie procesa, jak i wytoczono w ostatnim  czasie ks. Kehaust, 
proboszczowi z Sośnicy, którego za to, żo pochował pewną zm arłą 
w osieroconej Dobrzycy, ma stanąć przed kratkam i 4go lutego 
w Koźminie. O ile z tej ulgi korzystać będziemy, zależy w szy
stko od władz naszych, które nie są bardzo skoro do oszezędza- 
n ianas i łagodnego stosowania praw, jak  tu w dziejach kilku
letniej walki mieliśmy aż uadto sposobność się przekonać. Do

póki ustawy mąjowe nie będą zniesione, sprawa zasadniczo nie 
będzie rozstrzygnięta, dopóki ugoda nic nastąpi z Stolicą A post., 
my nu ulgi liczyć nie możemy. Tymczasem sprawa ugody wpa
dła jakby we wodę. Eadzca llub ler. który m iał powrócić do 
W iednia, jak  to sam Puttkam er zaręczał pewnemu członkowi 
centrum , siedzi w Berlinie, ks. B ism arck chory w Warcynie, 
sesya sejmowa zbliża się ku końcowi, a upragnionego układu 
lub projektu do prawa, dotyczącego rewizyi ustaw, jak  nie ma 
tuk nie ma. „Krauz Z tg“ wprawdzie twierdzi, że układy w W ie
dniu już ukończono i m inister wyznań otrzymał polecenie wy
pracowania projektu,, odnoszącego się do rewizyi ustaw majo
wych. Gdyby tak było rzeczywiście, toby pewnie nie sama 
„Krauz Z tg“ wiedziała o tom, co się dzieje w biurach m inister
stwa. Widoki zatem co do pokoju kościelnego nikną c.oraz wię
cej z dniem każdym, chyba, żeby w ostatniej chwili przed roz
jechaniem  się posłów do domu chciano przedłożyć ugodę z Rzy
mem. Drzewłóczenie debaty nad budżetem m inisterstw a wyznań 
je s t jedynym faktem, któryby mógł podsuwać domysł, że jeszcze 
coś się święci. —  W  sprawio kulturkam pfu zabrał też głos 
„Ossęrr. Uom.Ą aby zapewnić, że pogłoski obiegające o tej spra
wie po dziennikach są n.ijfałszywszo, bo żaden rząd europejski 
tajemnic swych dyplomatycznych zdradzać nie zwykł. Dziennik 
rzymski chwali prasę katolicką za to, żo pod tym  względom jest 
wstrzemięźliwa, i że na tę wstrzemięźliwość wpływa przekonanie, 
iż Stolica św. n i g d y  n i c z e g o  n i e  z a p r o p o n u j e ,  a n i  
n a n i c  n i e  z e z  w o 1 i, c o  s i ę  n i e  z g a d z a  z r  e 1 i g  i ą, 
s ł u s z n o ś c i ą  i m ą d r o ś c i ą ,  oraz przypuszczenie, że poli
tyczny rozum mężów stanu, interesu najżywotniejsze państwa do
prowadzić muszą koniecznie do spokoju religijnego.

W i e c  odbyty w niedzielę w Doznaniu, na który zebrało 
się do 1000 ludzi, uchw alił wysłać petycyą do m in istra  wyznań
0 przywróceniu tutaj szkół wyznaniowych.

i ł y o e e z y e  p o l s k i e .  Ze sprawozdania ogłoszonego w ,.Piol- 
grzyniio" z czynności Stowarzyszenia św. Jozafata w dyecezyi 
chełmińskiej za rok 1879 , mającego na cola wspierać materyal- 
nie usiłowania 0 0 .  Zmartwychwstańców krzewienia Unii pomiędzy 
Bułgaram i, dowiadujemy się, że wysłano ks. Tomaszowi Brzosce 
do Adryanoj ula 4 8 8 5  ni. Dole luisyi bułgarskiej przez mniej
szą część tego roku było jeszcze przez wojska rosyjskie zajęte. 
Drace m isjonarzy nieograniczały się jednak, jak  podczas wojny, 
na sam Adryanopol, lecz mogły się rozprzestrzenić na wsie, 
gdzie liczne rodziny katolickie mieszkają, które tein więcej było 
potrzeba utwierdzać w wierze, im  natarczywiej ruch narodowy
1 ag itac ja  moskiewska pracowała nad odrywaniem od Unii 
a przeciąganiem do schizmy. Po opuszczenia kraju przez woj
ska rosyjskie prace misyonarskio weszły w dawno tory; szkoła 
i sotninaryuin duchowne wychowują i kształcą przyszłych ducho
wnych i nauczycieli dla Bułgarów; wycioezki na stacjo  misyjne 
odbywają się częściej. AV tym roku m isjonarze rozszerzyli za
kres swego działania, zakładając po wsiacli^przeważnie katoli
ckich szkoły; w Adryanopolu zaś, glównem miejscu działalności 
misyjnej, zamierzają urządzić drukarnią, w której by się druko
wały książki religijno dla Bułgarów. Czy i wr jakich rozmia
rach plany te, obiecujące tyle pożytku dla Unii, wnijdą w ży
cie, zależeć to będzie od ofiarności, z jaką  my Unią bu łgar
ską wspierać będziemy. —  O śmierci O. Brown z Tow. Joz., 
który w Krakowie 81 grudnia r. z. rozstał się z tym światom, 
podaliśmy już krótką wiadomość. Z nekrologu, wydrukowanego 
w ,, Wiail. Kość.", wyjmujemy niektóre daty z życia tego nadzwy
czaj pracowitego i zacnego zakonnika, który i w naszych archi- 
dyocozyach znany jes t z prac literackich, ogłaszanych w „Tygo
dniku katol." i „Przeglądzie Poznańskim." O. Józef Brown uro
dził się w Petersburgu 1801 . Ojciec jego Jan  Brown, doktór 
medycyny i chirurg ii a  zarazom doktór teologii, obojga prawa 
i filozofii i m agister sztuk wyzwolonych, był lekarzem nadwor
nym cesarzowej Maryi Teodoro'wnej. Młody Józef oddany do 
konwiktu magnackiej młodzieży, założonego przez cara Paw ła 
1808  i pod kierunkiem 0 0 , Jezuitów zostającego, wnet poczuł
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w sobie powołanie do życia zakonnego. W  r. 1817  wstępuje i 
do nowjpyśtii w Puszy, uczy się późnej na akademii połoeidój 
a  po,wypędzeniu Jezuitów białoruskich ukazmii cara A leksandra 
w r. 18 2 0  końyay swe studya w G alicji: w Tarnopolu, S tartj- 
wsi i kolegium Tynicckiem. Wyświęcony na kapłana 1828  r. 
wykłada napyzód w gim nazjum  rządo.wem wr Tarnopolu hiima- 
niora, później dzierzy urząd prefekta, szkół, rektora kolagium 
tarnopolskiego, profesora teologii dogmatycznej w Nowym Sączu, 
rektojra konwiktu szlacheckiego w Lwowie. Pol^ozproszeniu za
konu w- 1848  roku osiadł O. Brown przy klasztorze Sercanek 
w Lwowie jako kapelan a zarazem zwierzchnik rozprośiiónej braci 
dyichownej we. Lyyęwie i okolicy. Prow incja galicyjska Jezuitów 
na nowo się uorganizowała dopiero na mocy rozporządzenia ce
sarskiego z 20  ęzpywca 18 fi 2. W  r. 1 8 5 8  O. Brown należał 
z O. ćGaliczom i prow incjałem  O. Baworowskim do elektorów 
proyinciae gplicianae, którzy paym iierei O. Kotluuuia obrali je 
nerałem  zakonu żyjącego po dziś dzień 0 . Boclaa. W r. 1854  
poruczouo O. Brownowi rządy całćj prow incji, które przez la t 12 
z wielkim pożytkiem zakonu sprawował. Od TS6G pełn ił urząd 
sunoryora w lwowskiej rezydencji. W  r. 1871 dla osłabienia 
ogólnego, sił fizyczny cli u sunąć/się  m usiał <yj] wszelkiej służby 
publicznej i zamieszkał w kolegium krakowskiem. PraCa jego li
teracka ograniczała ślę Prawic wyłącznie na polu bibliograli- 
czneni, przerywał ją  tylko artykułam i w drażliwej kwestyi ru 
skiej, drukowsnemi w latach 1 8 6 0 — 70 w „Tygodniku katoli
ck im /- wychodzącym w Grodzisku. M iększą jogo pracą jes t 
katalog „Seyiptores Soc. Jeśn  A^sistoiitiac Polonae“ napisany do 
kilkatomowego dzieła wydanego przez- belgijskiego Jezuitę Ba- 
ckera, a kfóry przetłoniuczony na język polski przez O. Wł. 
Kiejnowskiego ogłęsjł śp. ks. J . Koźnnan w „P rzeglądziePozinta 
pod ty t . : „B i b 1 \ o t  e k a p i s a  r z o w a s y s t  a n-c y» i p o l 

s k i e j  T o  w. J  e z.“ O statnią pracą, którą ukończył przed 
śm iercią i dotąd w rękopiśmie pozostającą* je s t meiiologfa Soc. 
Jesu, czyli krótkie życiorysy znakomitych Ojców i Braci asysten
c ji  polskiej.

N ie m e j .  W dyeoezyi wrocławskiej rozpoczyna się w roku bieżą
cym z powodu braku księży i tak wioDęićj liczby'/bsjeroconych.' parafii 
Spowiedź i Komunia wielkanocna z pierwszą niodziulą postu i trwać' 
będzie aż do uroczystości Trójńy ś. — W Starych Taniowiuach umarł 
14 b. m. proboszcz Bursig i osierocił znawu wielką paraiią, liczącą 
5000 dusz. Jest to już l j l t e  probostwo osierocone w wrocławskiej 
dyecezyi a 50to liawórnyin Slązkn. \Y  okolicy nawiedzonej- klęską 
głodotrą jest 25 parafii liiemającycli żadnego kapbrui, a O wielkich 
parafii w rękach proboszczów rządowych. Gdyby epidemia jaka wy
buchła, liiopodobnemhy było zaradzić straszliwszej jeszcze nędzy du- 
chowój. Pastorze, którzy pozostali, mają w swych payąfiatdi tyle do 

.‘‘'czynienia, żo obcym posługi nieść w żaden sposób nie m ogjfl w Mi
kołajowie np. jest 2 księży na llj,000 dusz, w Pszczynie j na 10,000, 
w Gliwicach 5 na 17,000 w Mysłowicach i IldgliSzycacli po 2 na 
12,000, w Pybniku 3 na 16,000 dusz, w Koźlu, gdzie, ji st rządouy 
probpszcz, 10,000 dusz, w WieBich Strzelcach tak samo 6000 dusz, 
w Leśnicy 5000 itd. — IV obwodzie rcjencyjnym monasterskim przy
wrócono już prawio wszystkim duchownym dozór nad nauką leligii 
w szkołach, z wyjątkiem 4. Pomiędzy wykluczonymi "znajduje się re
daktor „West. Merę/i' ks. Bodingliaus. W obwodzie rcjencyjnym ko- 
blenckim, żaden jeszcze z księży nie, otrzymał tego upoważnienia — 
tak samo i w innycli pró'wineyach pruskich U nas np. w Księstwie 
Pozn. tak cicho pod tym względem, jakby dla nas reskrypt ministe- 
ryuluy nio istniał. — Wspominaliśmy już w jednym z dawniejszych 
numerów pisma naszego, , o założeniu w r. 1875 w Stoyl pod Tenlo 
w Holamlyi domu misyjnego, który ma zadanie kształcić księży świe
ckich Niemców na misyonarzy do pjjicy apostolskiej pomiędzy poga
nami. Zakład ten wysłał w roku zęszłym 2 marca pierwszych dwóch 
misyonarzy do Chin, a oboenic liczy 70 uczni. Pismu katolickie ogła
szają oboenio odezwę do Niemcu w o wspieranie datkami tego zakładu, 
Który rektor Jansson utworzył bojz, grosza funduszu, niającłOpatrziio- 
śei Boskiej. Dotychczas mało z kapłanuw świeckich nil rodowości nie-, 
mmckiój poświęcało się niisyom/jzalćfnd w Stoyl ma ten brak azupeł- 
nić. V zakonach za to pracujo znaczna liczbą Niemców nad nawra
caniem iLikich ludów w misjach Franciszkanów, łiedemptoij stów, 
Łnzaizystó.w, Kongrogacyi "sw. Ducha i Jezuitów. Dokładną liczbę 
tych wszystkich pracowników na niwie .q>ostol;Jivj trudno podać — 
znaną jest tylko liczba Jezuitów prowincji luormeckiójśnalrudnionycl] 
na misjach. Prowinoya ta liczy ;\y półijjcnyćli misynch i na inisyacli 
u Stapącli ZjedniłOz/jnyCh 128 członków, 68 w różnych krajach połu
dniowej Ameryki, 88 w IndyadHapost. wikaryat Bombay, Puna i Man-

galur), 1 w Konstantynopolu, 3 w Syryi i 3 w missyi Zmnbosi. 1’azcru 
891. jytrzymują ani w swych misynch 4 zupełne ginmazya, z któ
rych dwa połączone ęą z lyceum. Kolegium 1 św. Franciszka Ksawe
rego u Bombay liczy 700 uczni i liczba ta  wciąż wzrasta tal., że 
gmach trzeba będzie powiększyć? Iłównież budują się na misyacli 
ni om. Jezuitów trzy nowe kościoły.

Z Teologii Pastoralnej.

. Ozy może proboszcz asystować przy ślubie, jeśli sponsus 
lub sponsa nie chce się spowiadać —  i czy wolno dać slubpo  
za kościołem V

O d p .  Co do pierwszego pytania Sobór Trydencki (soss. 24  
do ref. matr. c. 1.) p r z e p i s u j e f,l\>stromo s. synodus eunjuges-,' 
h o r  t  a t  u r, ut, autequain coiitraliant, vel saltem triduo anto 
m atrim óm i consummatioiiem paceabi sua ddigent-er contiteantur 
e t ad s.inctissimuni Eucharistiae sacr. pio accodant.“ liii. Ii om. 
ogranicza się tak-że na zaleceniu proboszczom, aby narzeczonych 
zachęcali do spowiadania, się. Prawą, nakazu wyraźnego nie ma, 
je s t ty lko rada. Kościoła. Cóż tedy ma czynić prdtffisswz, jeśli 
■narzeczeni nie chcą się spowiadać przód ślubemy —  Pom ijając 
sta tu ta  dyecozalne, które idąc dalej, aniżeli prawo ogólno, zwykło 
spowiedź przepisują, je s t zobowiązany użyć wszy sekioh środkw  ja 
kie mu gorliwość i roztropność pasterska poddaje, aby wzbra
niających się do spowiedzi św. zniewolić; żądać jednak spowie
dzi, za warunek ją  stawiać swej asystencji nie m a wególe 
praw a. Jeśli prawa dyecbzalne przepisują, spowiedź, winien się 
proboszcz odnieść do ordynaryusza. Inaczej jednak rzecż się 
przedstawia, jeś li się zważy na moralny obowi,jzek nupturyentow 
przyjęciu Sakr. Małż. w staaile' łaski. Kto ten Sakrament przyj 
mujo w stanic 'grzechu, popełnia świętokradztwo. Ztąd każdy 
przystępujący do,'ślubu, josli ma grzechy ti{i sumieniu, powinien 
się spowiadać*. To jednak nie daje jeszezg probęszezow, pewmj 
wskazówki, chociażby co do stanu duszy nupturyentow m iał po
dejrzenia, lió stanu tego in foro oxtorno osądzić n.opodobna i na
rzeczeni przez obudzenie doskonałego żalu mogą być usposobieni 
do przyjęcia Sakr. Go. innego, josli niegoduość-. nupturyentow 
je s t pewna i publiczna,/1 jeś li z aktów publicznych można wnio
skować o stauie grzechu, jeśli lip. narzeczeni obowiązków ko
ścielnych nie wypełniali, wiarę stracili i dla tego usposobienia 
nickojśfiielnego spowi idać.. się nio clmą. V\ takim razie je s t za
sadą, że probosz&z nie może. asystować przj ślubie publiczm ch 
grzeszników, św. Alfons uzasadnia to w s\\,j TTieol. mor. l ik  
VI de sacrum, in genere n. 54. —  Mimo to przypuszczenie jes t 
ogolne, że proboszcz dla ważnych powodów, zwtasżeza takich, 
które zbawienia duszy kontra limitów dotyczą, przy ślubie publi
cznych grzeszników asystować powinien. Naprzód uczy nić,to musi, 
jeśli jedna«giti;onu jes t niegodną i spowiadać się nic chce, pod
czas gdy druga obowiązkom swym czyni zadosyć. A systencja 
wówczas dzieje gię na korzyść niewinnej strony. Josli obydwoje 
narzeczeni w zbraniiją  się spowiadać, to dla tak ważnych powo
dów, jak  aby konkubinatowi położyć koniec, albą zapobiedz kon
kubinatowi, gdy już ślub tak nazwany cywilny został zawarty, 
asystency i swej odmawiać nie może. \v takich tylko razach nic 
potrzebuje asyąfówac, jeśli m im ozom  obojfic wyraźnie z po
gardy dla roligii nie chcą się spowiadać, albo gdyby kościelny 
ślub m iał wywołać zgorszonie publiczne. W trudm en  przypad
kach dobrze uczyni proboszcz, jeśli zfisięgnio rady Swego ordy- 
naryusza —  zobowiązany zftś j»st. do togo, jeśli statu ta dyece- 

i zalue spowiedź przepisują. —  Go się tyczy tyci!,, którzy publi
cznie śą niegodnymi z powodu, iż popadli w cenzury (np. no
toryczni masoni), odpowiedziała Fcnitencylirya św. pod dniem 
10 grudnia. 1 .860: Gurnndum pro yiribus, u t ecclesiastioią.oen- 

: snr is innodhti dobito modo cum eoclesia roM iioilionmr; 3tJ s ire -  
ciisent et, nisi matrimoniiiiii cclebretur, gravia danina immiiicro 
yideantur, piU-oclnis ordinarium cousulat, ąui liabita rerum  et 
circiim stantiarum  ratioiie, omnibus perpeusis, quao a  prohutis



auctorilms, praeseriim  a s. Alphonso Lig. in sua Tlicol. niorali \
1. YI u. 50  traduntur, ca declaret. quae magis oxpedire in Do
mino judieav('i’it. exclusa semper Misae eelebratione. W  tak im  i 
razie odnieść się zawsze należy do ordynariusza po decyzją. Za
wsze jednak zbytnia surowość tak pod tym względem, jak  i wielu 
innemi nie jes t nigdy przy małżeństwach na miejscu, bo nuptii- \ 
ryenci przez to bywają, często popychani do czynów szkodliwych 
zbawieniu duszy.

Co się tyczy drugiego pytania, co do miejsca ślubów, to i 
według przepisów Kościoła tylko w św iątyniach zawierane być 
mogą. Śluby po za kościołem są surowo zakazane. 'Wyjątki ; 
mogą się tylko dziać za pozwoleniem wyraźnom Biskupa i jeśli 
małżeństwo zawiera, się na łożu śm ierci a  nie ma czasu zasię- ! 
gnąc pozwolenia władzy duchownej.

Odmówienie Komunii św. o ile karygodno przed są - 
darni świeckiemu W  ostatnich la tach  pociągano wielokrotnie 
duchownych przed sądy za obrazę osób przez odmówienie im Ko- j  
munii św. Zdarzały się wypadki; że księży tych skazywano 
na karę naw et wtenczas, chociaż udowodnili, że do tej odmowy j 
byli zobowiązani a  przez wypełnienie swogo obowiązku nikogo j 
obrazić nie mogli, że owszem odnośne osoby same sobie nie
przyjem ności zgotowały, wiedząc, co ich spotkać musi. Sądy i 
bowiem albo nie przyjmowały tego za dowód, albo też uw a
żały, że obowiązkiem było duchownego ostrzedz te  osoby. j 
AY ostatn ich  miesiącach kilku i  tych duchownych uznały sądy 
drugiej in s tan c ji niewinnymi, wychodząc z togo zapatryw ania, j 
że jedynie o to  chodzić może, czy duchowny do odmówienia i 
Komunii św. by ł zobowiązany, zupełnie znś obojętną, czy m ógł i 
i potrzebow ał ostrzedz osoby odnośne. W jednym  z takich 
wypadków wygotowano z kom petentnej strony obszerną teologi
czną opinią dla sądu, k tó rą  w głównych podajemy zarysach. 
O pinia ta  o tyle więcej ciekawa, że wykłada zasady, ja k  po
stępować należy z osobami, k tóre zaw ierają m ałżeństwa m ie
szane przed akatolickim  ministrom .

P y t a n i e  byrło, czy ksiądz pewien m iał według kościel
nych postanowień prawo i obowiązek odmówić Komunii ś. ka
tolikowi, który przed pro test, pastorem  z p ro testan tką  zaw arł 
ślub, kroku tego jednak  w sposób przez Kościół przepisany nie 
n ap raw ił?  O d p o w i e d ź :  m ia ł prawo i obowiązek. P o 
w o d y .  Je ś li chodzi o odmówienie Sakr. św., specjaln ie K o
munii św., ksiądz katolicki musi słuchać praw swego Kościoła. 
Kie je s t 011 panem, lecz szafarzom Sakramentów św. i wykro
czyłby przeciwko prawom Kościoła i obowiązkom, gdyby nie 
m iał zważać na normy przepisane przy adm inistraeyi Sakra
m entów. Ztąd też p ostąp ił sobie ksiądz słusznie pom ijając 
przy Komunii ś. owego katolika, który wbrew przepisom  Ko
ścio ła zaw arł ślub. W edług brewe P iusa V III z 25 m arca 
1 8 3 8  (w dyee. kolońskiej) małżeństwo zaw arte przez wspom- 

nionego katolika z p ro testan tką  je s t ważne, lecz katolik nie speł
n ił żądanych przez K ościół w aru n k ó w —  do których zwłaszcza 
gw arancjo  co do przyszłego wychowania katol. dzieci należą —  
a ztąd w niedozwolony sposób małżeństwo zawarł. D la tego 
m uszą katoliccy księża powstrzymać się od wszelkiej czynności, 
przez którąby owo małżeństwo pochwalać się zdawali. „A bsti- 
nere eatholic.us pasto r debebit a quovis actu , ąuo approbaro 
illas (nuptias) v idcatur,“ tuk mówi wspomniono brewe P iu sa  V III. 
Gdyby był kapłan  bez wszystkiego dał owej osobie Komu
nią św., byłby potw ierdził nieprawy czyn. To samo p isa ł ! 
P ius VI w r. 1782 d. 18 lipća do K ardynała Frankeuberga, 
Arcyb. mecblińskiego. Chodziło o to, ja k  postępować sobie \ 
z tymi, co mieszane zawierali małżeństwa ie po kościelnemu 
a potem chcieli przystępować do Sakr. św. Odpowiada Papież: j  
„dum idem ille dom onstrabit poenitere so pcccaminosae snae < 
conjunctionis, poterit koc ipsi concedi, modo a n t o  c o n f e s -  i 
s i o 11 e m s i 11 c e r  e declaret, procuraturum  sc coiwersionem ; 
conjugis liaereticae, renovare se promissionem dc cducanda. piole | 
in religione orthodosa et reparaturum  so scandalum  aliisfldo - \

libus datum . Si ta les conditioues concurrant, non repuguam us
Nos, quominus pars catbolica sacram entorum  fiat particeps.“ 
(Knopp. E hercch t II. wydanie 3 82 ). A więc osoba odnośna 
przed spowiedzią i po za spowiedzią powinna by ła  dać po
trzebne gw arancjo. Tak samo uczą książki podręczne teologii 
pastoralnej. Schueh w swojej książce „H andbucb der P asto - 
ralthoologio** 3 wyd. str. 7T5 mówi: „AAredług postanowień Ko
ścioła katol. nio może żaden katolik  ani przed, ani po, ani też 
bez katolickiego ślubu iść do akatolickiego m in is tra  i brać 
przed r.im jako ąuasi-proboszczem ślub. Zwyczaj temu przeciwny 
je s t  w c Je  niedozwolony i św iętokradzki i dla tego publiczucm 
i pryw atnem  pouczeniem usunąć go należy. Je ś li tedy pro
boszcz przez kontrahentów  pytany, lub wie na pewno, że pójdą 
do akatolickiego pasto ra  i przed nim konsons ślubny oświad
czą, nio powinien milczeć, lecz ich upomnieć musi o ciężki 
grzech coinniunicationis in divinis. Gdzie obecność katolickiego 
proboszcza nie je s t  konieczną, po ślubie przed akatolickim m i
nistrem  wszelkiej asy s tenc ji na zawsze odmówić trzeba, a k a 
tolicka strona dopiero po prawdziwej i skutecznej skrusze może 
otrzymać rozgrzeszenie.*1 Żal zaś wtenczas dopiero je s t  p ra 
wdziwy, jeś li gw arancjo konieczno po za spowiedzią będą 
udzielone.

W prawdzie w przytoczeniem brewe P ius V III zaleca, aby 
Biskupi nio obkładali takich osób cenzuram i kościeluemi. Tym
czasem odmówienie Komunii św. nie je s t im iennie wyrzeczoną 
cenzurą; tu ta j w tym przypadku odmówienie Komunii ś. moty
wuje się tern, że osoba wspomniona je s t p u b l i c z n y m  i n o 
t o r y c z n y  in g r  z o s z n i k i e m, a  zgorszenia ciężkiego, jak ie  
dała przez communicatio in sacris, nie napraw iła i w grzechu 
trw a, a ztąd jaw nie i potajem nie od Sakram entów ś. powstrzy
maną. być musi. E itualc  zaś Komanum przepisuje, że publi
cznych grzeszników do Sakram entu św. O łtarza  przypuszczać 
nie wolno, jeśli ich pokuta i poprawa nie je s t  znaną i zgor
szenia publicznego poprzednio nie napraw ili (T yt. IV  cap. I  
no. 8). W yraźniej jeszcze wyraża się Batigen w swej książce 
„ Instructio  practica  de sponsalibus e t niatrimoniis'* t i t .  IV  ile 
mat.r. mixto § 3G : „ P e r  se ejusmodi eatbolicus in foro cx-
terno  ociisuris non ost adstrictus, sed liabóndus est u t p li
ii 1 i c u  s a c 11 o t  o r i u s p e c c a t o r ,  consequenter ad Sacra- 
nicnta adm itti non potest, n i s i p r  i u  s p u b l i c e  s a t  i s f  e- 
c e r i t  a  c s c a  11 d a 1 u 111 r  e v o c a v e r  i t . Quaenam rcąu i- 
r i tu r  satisfac tio?  Respondemus: 1, si p a te r est catholieus sane 
liberom m  cducatio in ojus potestato  est. E rgo qnod potest, 
facero debet, p iom ittens coram testibus vel jn ra to  vel ju ra - 
monti loco, so prolem educaturiun in catbolica religione; sed 
id do facto etiam p raestare  tenetur... Dodaje potem, że jeśli 
katolicka strona je s t  skruszona i r ite  usposobiona, może otrzy
mać rozgrzeszenie; pytanie zaś, czy do Komunii św. może być 
przypuszczoną, odnosi się do forum esteruum  i zależy od tego, 
czy zgorszenie publiczne naprawione zostało. W spomniany 
małżonek katolicki nic nie uczynił, aby zgorszenie napraw ił, 
ztąd  ksiądz nie tylko m iał prawo, ale by ł zobowiązany odmó
wić Komunii św.

P i ś m i e n n i c t w o  kośc ie lne .

Acta et Decreta sacrorum Coneilioruru Reeentiorum.
Collectio Lacensis. Pod tym tytułem wydają nakładem Herdera 
w Fryburgu bad. 0 0 . Jezuici, którzy przed kulturkampfcm zamie
szkiwali w Maria-Laach, zbiór dekretów i czynności soborów i syno
dów z nowszych czasów, począwszy od r. 1682. Dzieła tego, do lii- 
storyi Kościoła pojedynczych krajów przynoszącego obfity i często 
nieznany m ateriał, wyszło już 5 tomów. Pierwszy toin zawiera akta 
i dekretu synodów odprawionych od r. 1682 do 1789 pracz Biskupów 
łacińskich (cena ni. 12,50). Tom drugi obejmuje z tego samego czasu 
synody odprawiono przez Biskupów obrzędów wschodnich, oraz de
kretu rzymskie o tychże obrządkach (cena m. 10). W  trzecim tomie 
pomieszczone są akta i dekretu synodów odprawionych przez Biskupów 
w Ameryce północnej i angiclskiian królestwie w czasie od 1789 roku



do 1869 (cena m. 20). Tora czwarty zawiera akta i dekret a synodów 
odbytych we Franeyi od r. 1780 do 18G0 (ra. 20). W  piątym tomie 
objęto są akta i dekreta synodów odprawionych przez Biskupów 
w NicmczoSąi, AYęgrzceh i Holandyi od r. 1788 do 186!) (cena m. 80). 
W szóstym tomie ogłuszone będą akta synodów włoskich i powsze
chnego Soboru Watykańskiego - - Nas obchodzi przedowszyskiem tom 
drugi, który zawiera akta wszystkich wschodnich synodów z ostatnich 
dwóch wieków tak ruskich, jak mnronickich, ormiańskich i grecko- 
luclchickich. At dodatku wydrukowane są najważniejsze dekretu Stoi, 
Apost., dotyczące wsuhodnic.il obrządków i wach. prawa kościelnego. 
Dekretu te są po części przestarzałe, po części były próbami refonna- 
toi'skiemi. któro nigdy w życie nio weszły. Mimo to posiadają nie
małą historyczną a dla. przyszłych reformatorskich prac wielką pra
ktyczną wartość. Najważniejszemi z synodów na wschodzie, klóroko- 
lekeyn niniejsza ogłasza, są ruski w Zamościu (1780) i inarouieki na 
Ijihanio (1786), wielkie synody refonnaeyjno dla elirządków wschodmeh, 
których zwolennicy w- znacznej liczbie przystąpili do linii. Cenną jest 
rozprawa, dodana do tego zbioru „De transita Kuthouorum ad ritiiui ; 
Latinmn," która przedstawia trzywiekowo sjiory pomiędzy Polakami J 
a Eusinanii, zestawia krótko daty historyczne i dokmnenta aż do Con
cordia leopolionsis z r. 186.8. EĘąły ten tom jest wymowną npologią i 
Stolicy św.. gdyż daje świadectwo, z jaką mądrością i miłością ojco- i 
wską Stolica św. zajmowała się wsehodniemi obrządkami i broniła 1 
liieskażoiiośfii wiary. Kto na polu wschodniego prawa kościelnego ! 
clice się zoryentować. dla tego tom ton jest niezbędny.

Nie niniejszej wagi jest dla nas tom piąty, ho wplecieni przez : 
nieszczęsny podział w losy Niemiec., jako katolicy dzielimy od wielu 
la t losy katu]. Kościoła w Niemczech. Tom ten bogaty zawiera ma- \ 
teryal do historyi nowszych czasów, historyi walk z niedowiarstwem, 
liberalizmem, starnkatulicyznioin. Przedstawione lam są nnprz ul ko- ; 
loTi.sk 1 i sulzlmrgski synody z r. 1818. Obydwa przegotowały słynne j 
wyrclmrgskio zebranie, które wydało hasło do walki, jaką liiskupi j 
Niemiec i Austryi podjęli o wolność Kościoła. Przebieg sprawy był 
następujący: Kiedy polityczne burze rewolucyjnego roku 1818 prze-
szalały przez Niemcy, nie ulegało wątpliwości, że i katolicki Kościół 
wstrząsną gwałtowne zmiany polityczno i że jego stosunek do władz ) 
publicznych się odmieni liiskupi kolońskiuj prnwineyi kościelnej nie 
chcieli być obojętnymi widzami i dla tego liiskupi z Trowiru, Mona- j 
steru i Paderbornu poddali swemu Metropolicie. Arcybiskupowi kolon- j 
skiemu myśl. ezyby nie było na czasie zwołać niemiecki synod naro- : 
dowy. Po dojrzałem zastanowieniu się nad tym projektem zgodzono 
się na to. aby najprzód odczekać, co parlamentu, radzące wówczas 
w Frankfurcie i llerlinie, postanowią; stosownie do potrzeb miał być : 
następnie zwołany synod Biskupów z całych Niemiec, lub przynaj- J 
mniej Prus. AT sierpniu odbyło się uroczyste poświęcenie kololiskiego 
tumu. Nunoyusz apostolski Vialo-Prela. którego Ojciec św. Pius IX 
z Wiedniu do Kolonii wysłał, aby w jego imieniu wziął udział w uro
czystości. oraz obecni sufragani Arcybiskupa, a nadto Biskupi ze j 
Spiry. Mogumyi, Hildesbcim i Osnabriick zebrali się 16 sierpnia na J 
naradę. AYszysey bez wyjątku byli tego zdania, aby jak najprędzej > 
odprawić synod i zawezwać nań wszystkich Biskupów mówiących po j 
niemiecku. Uznano to tym więcej za konieczne, że parlamentu w Ber
lin ie 'i Frankfurcie nie dla Kościoła nio zrobiły. ..Pic D e u t s e b o n  j  
G r u n i l r o c  h t, o“ frankfurokiago parlamentu, które usiłowały szkołę 
od Kościoła oderwać zupełnie, nie pozostawiały żadnej nadziei, aby 
Kościołowi przyznano zupełną swobodę. Narada Arcybiskupa kolfm- 
skiego z znakomitymi mężami, reprezentującymi sprawę katolicką ; 
w Frankfurcki, jeszcze bardziej utwierdziła w przekonaniu, że synod ; 
jest koniecznie potrzebny. Ponieważ i liiskupi zc wszystkich stron 5 
Niemiec naglili, a czas nie pozwalał zasięgnąć pozwolenia od Stolicy j 
Ap.. Arcybiskup koloński Goissol wezwał wszystkich Biskupów niemie- j 
ekieb na, wolną konferoncyą synodalną, na dzień 21 paźdz. w AVyre- S 
burgu. liiskupi zebrali się licznie, nio mniej koryfeuszu kościelnej 
nauki. Całe katolickie Niemcy powitały z radością zebranie i wielkie 
przywięzywały doń nadzieje. 1 słusznie — kto przeczyła akta wyru- j 
burgskiego zebrania, musi podziwiać, z jaka mądrością najtrudniejsze j 
kwostye zostały rozwiązane, jak wśrócl ogólnego wzburzenia i zauie \ 
pokojcnia nie przekroczono tutaj w nie.zcm miary i jaka jednomyślność | 
w e wszystkich sprawach panowała. Tom, o którym mówimy, zawiera 
wszystkie doknmeuta, odnoszące się do tego zebrania. — AYulka. jaką 
Biskupi niemieccy i uustryacey uznali za konieczno toczyć w obronie 
swobód Kościoła, trwa do tój chwili, a nawet w ostatnich czasach 
z większą jeszcze wre gwałtownością. Do zorientowania się, nabra
nia odwagi i cierpliwości w tój walce nic nic może się tak mocno 
przy czynić, jak owe wzniosło wyrzeczenia pastorzy, spisano w aktach j 
zebrania wyrclmgskiego. Trzeba tylko odczytać np. narady o szko
łach. Z największą stanowczością broniono tam są nieprzedawnione 
nigdy prawa Kościoła do szkoły. Biskupi domagają się energicznie ; 
nio tylko prawa udzielania w szkołach wszystkich nauki religii, lecz j 
wogole wolności nauczania i wpływu na szkoły elementarne. — O za
mierzeniem przez liuilingęra utworzeniu narodowego Kościoła niemie- 
ckiego zawiera sprawozdaniu z wyreburgskiugo zebrania dużo ciekawych ; 
szczegółów. Nio ulega wątpliwości, że wówczas bardzo wielu mężów ’•

najbardziej kościelnego i ultramontańskicgo usposobienia pozwoliło się
ująć dla togo planu. Lecz nierównie pewną jest rzeczą, że narodowy 
Kościół nio uważali absolutnie za nic innego, jedno za ściślejsze po
łączeniu ruoin. lliskupów pomiędzy sobą, głównie w tym celu. aby P a 
pieżu tym silniej popierać w walce o wolność Kościoła. Dyskusya je
dnak wykazała wnet nie tylko trudności, locz i niebezpieczeństwa. 
Arr.yb. koloński też, którego chciano obdarzyć godnością Prym asa, 
starał się jak najprędzej projekt narodowego Kościoła pogrzebać; wo
bec tak potężnych przeciwników Dollinger swój projekt odłożył do 
dzisiejszych czasów i w starokatolicyzmie chciał go urzeczywistnić, 
co, jak wiemy, wcale się nie udało. — Dla prawu kościelnego i no
wsze] historyi kościelnej ważnym przyczynkiem jest także objęty w to 
mie 5 austryceki konkordat. Dokument ton z wszolkiemi dodatkami, 
jako też uohw ły zebrania wiudeńr.uicgo. odbytego po zawarciu kon
kordatu. podano są tutaj w zupełności —• ostatnio po raz pierwszy 
wychodzą na widok publiczny. Na uwagę zasługuje przodewszystkiein 
80 krótko streszczonych punktów, które są znakomitemi wskazówkami 
do praktycznego przeprowadzenia w życie konkordatu. — Zbiór ten 
dokumentów w tomie 5 nio tylko jest rcażny dla uczonych, lecz także 
przydatny dla duchownych w praktyeznem życiu, gdyż w synodach znaj
duje się obfity matoryał do kazań, nauki pastoralnej, instrukcyo roz
maite do spełniania funkcyi duchownych. Papież Pies IX przedsię
wzięcie to literackie nazwał dziełem ..rei saorao imprimis et ec.cle- 
eiasticae ernditioni magno usui." Biskupi całego świata katolickiego 
otworzyli wydawcom swe archiwa i wsparli wszystkiemi sposobami to 
dzieło. Potrzeba mu tylko jak największego rozszerzenia.

K A Z A Ń , wspominanych już przez nas, zmarłego Biskupa tre- 
wirskiego dr. Macieja F h o r h a r cl aSj wyszedł tom piąty i ostatni 
i zawiera kazania na święta (począwszy od Ziel. Świątek), kilka ka
zań okolicznościowych (przy Bierzmowaniu i prolosyao.h), jako też 12 
listów pasterskich. Tom ten opatrzony jest portretem śp Biskupa 
i rejestrem szczegółowym do wszystkich tomów. Tum I tych kazań 
obejmuje kazania tia post: o papicztwie. pierwszej gminie chrześeiaó- 
skićj w Jerozolimie. o pobycie św. Pawła w Atenach, o boskiem po
słannictwie Jezusa, Obr., o Mszy św. i objawieniach Obr. Pana po 
zmartwychwstaniu;. AVr turnio 2 i .! pomieszczono są wykłady homile
tyczne o 5 ksiągaeh Mojżesza, w tomie 4 kazania na święta i oko
licznościowo.

Ż y w o ty  Świętych.
przez

ks. AAlnd. AA IcrciszcwsUlcgo
wychodzą w Krakowie, w 60 arkuszach zeszytami, każdy po 5 arku
szy. Trzy pierwszo złożą tom pierwszy i przedstawią wieki prześla
dowania. Szuść następnych - czasy średniowieczne — tom drugi; 
trzy ostatnio — wieki nowożytne. AV drodze przedpłaty kosztuje ka
żdy zeszyt X0 l e n .  Przy pierwszym płaci się trzeci, przy czwartym 
dziewiąty — wszystkie inno pojedynczo. Kto bierze pięć, jeden otrzy
muje bezpłatnie. Zeszyty wychodzą trzy na dwa miesiącu. Pierwszo 
dwa. już wyszlr i są w księgarni Z, u p a ń  s k i u g o w P  o z n a n i u 
i u autora w K r a k o w i e .  Plac P. u ary i, do nabycia.

P r e n u m e r a t ę  przyjmuje Rcdakcya „Przeglądu Kościelnego" 
w  P o z n a n iu  u l. S e m in a ry jsk a  2.

handel szkła i szklarnia w POZNANIU' 
• f i y  1 . 1 ! C .  l i i  Wrocławska ul. 2.1, dawniej w Bazarze,

poleca się do opraw y obrazów kościelnych i św iętych, oszklenia 
kościelnych okien, dostarczaniu o k i e n  k o l o r o w y c h  i ma w za
pasie a m p u ł k i  do Mszy św.

S p is rz eczy . Nauka religii w szkołach ludowych (Słowo do 
katechetów). — Pogląd na stan obecny i rozwój Kościoła katolickiego 
w Stanach Zjedli. (C. d.) — K r o n i k a  d y o o o z a 1 n a i z a g r a  n .: 
l'ocni(ń: O ulgach, zapowiedzianych przez ministra w pasterzowa
niu dusz i o stanie ugody. — AYicc miasta Poznania w sprawie 
szkół syimiltaunycli. — Ui/ccezye polskie: Towarzystwo św. Jozafata 
w chełmińskiej dyeeozyi, wspierające Unią bułgarską. — Nekrolog 
O. Brown S. ,1. —  Niem cy: W dyecczyi w r o c ł a w s k i e j  Spowiedź i Ko
munia wielkanocna. — Spustoszenie walki kultunićj. — Dom misyjny 
w Stcyl i misyonarze niemieccy. — Z  Tedlotjii p / ia ta r a h ie jO spo
wiedzi przedślubne.] i ślubie w kościele. — Odmówienie Komunii s" . 
przed sądami pruskiomi. — IHśndenmctwo kościelne: Acta ot_ Dc* 
creta sacrorum Coiiciliontm Bccentiorum. Colleetio Lacensis. — Kaza
nia śp. Biskupa trewirskiego Kborharda. — Ogłoszenia.

Kcdaktor i nakładzea ks. AAGadysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L e i t g . e b r a  w Poznaniu.


